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R edakcja: p R .  J .  P e s i e l s k i  i ^ e l i k s  J . e w a k d o w s k i .

M o n io w ie  ga licyjsk iego  Towarzystwa ochrony zw ierząt przybyli w Styczniu 1886.
w  e  Ł w  o i c :

Wny J a r o s z y ń s k i ,  uczeń giuinazyalny, Lwów.
„ K o li n Jakób, sekr. tryesteńskiego Tow. asekur.

Do o d d z ia łu  w  R z e s z o w ie :
Wny A is  Jan , Rzeszów.

„ W a c h  h o lz  Edmund, e. k.: sędzia powiat, Leżajsk.
„ ks. M y t k o w i c z  Józef wikary, ' -vr  ,,
,, ks. Z i e m i a ń s k i  Stanisławam i kary „
„ Sc l i  l e i  n Wilhelm, ej k. adjunkt^są^..
„ P i o c  h a s k a  Karol, c. k. notariusz „
„ L u k s c h a n d e l  Antoni, em: jipbprca podatk, ,,
,, C h u d z i c k i  Władysław, c. k. ‘auMitlt. sąd, ,,

Żubry w puszczy Białowieskiej.
W spaniałą i m ajestyczną dziewiczych puszcz i borów pozo­

stałość stanowi dziś jeszcze olbrzymia (sto dwanaście tysięcy  
dziesięcin) lasów, łąk i błot przestrzeń, puszczy Białowieskiej.

Ozdobą jej i sławą, jej królem jest żubr, owo największe 
i najwspanialsze zwierzę w Europie, jak wiadomo, w największej 
ilości tylko tutaj jeszcze żyjące.



Lecz i tu pomimo naw et gorliwego niby opiekowania się 
nim, żubr, niestety, wymiera coraz bardziej. Niezbyt może odle­
głym jes t  czas, w k tórym  olbrzymie to i piękne zwierzę zniknie
z lądu Europy  na zawsze.

Największą w naszern już  stuleciu, ilością żubrów, odzna­
czył się r. 1857, w nim liczono tu młodych i s tarych razem wzię­
tych aż 1898 sztuk. W roku 1815 liczono bowiem żubiów zale­
dwie tylko 300 głów. Odtąd ilość ta  zmniejsza się rok rocznie 
coraz bardziej.

I tak  w roku 1860 na przykład, znajdujemy już tylko ogó­
łem 1575 sztuk, w 1862 r. 1251, w rok później 874, w 1865 r. 
724, w 1868 r. 559 sztuk. Dalej w r. 1870 liczono 542 żubrów, 
w roku następnym  528, odtąd  jed n ak  dziwnym zbiegiem okoli­
czności, przez lat 12 z rzędu ilość żubrów w puszczy Białow ie­
skiej nie zmniejsza, lecz przeciwnie zwiększa się, choć nieznacznie 
co rok, tak  iż w roku 1883, na przykład, znajdujemy tu już aż 
548 sztuk starych i 52 cieląt. Dalej je d n a k  to tak  pożądane 
przybyw anie  żubrów już się nie posunęło. Przeciwnie nawet, 
ostatnie dwa la ta  naznaczyły  się fatalnie pod względem pono­
wnego, niewytłumaczonego, zmniejszenia się ilości s tarych  żubrów 
i absolutnego prawie braku  młodych. Gdy bowiem w roku z e ­
szłym naliczono tam już tylko 520 sztuk starych i młodych żu­
brów razem wziętych, w roku bieżącym, w styczniu, to je s t  
w czasie, gdy zwykle odbyw a się podobna kontrola, nie doli­
czono się jeszcze aż 70 sztuk najpiękniejszych, to jest  znaleziono 
zaledwie już  tylko 450 żubrów!

Niestety! więc ja k  się zdaje, niezbyt już chyba być może 
odległym czas, w którym okaz tego, o ile olbrzymiego, o tyle 
ślicznego, a tak  szerszemu ogółowi m szem u mało jeszcze dotąd  
znanego zwierzęcia, zginie z kontynentu  Europy na z a w s z e !

Jednym  z powodów znikania tego wspaniałego gatunku 
zwierząt, je s t  jego nieradn ść w walce z wilkami. W podobnych 
walkach stare  nie chcą bronić młodych, nadto zabijanie samic 
a oszczędzanie samców starych, których nadm iar szkodzi rozwi­
janiu  stada. —  Racyonalnym sposobem ochronienia żubrów od 
zagłady, byłoby jedynie  częściowe ich przesiedlenie w okolice 
przyjazne pod względem topograficznym, Białowieża bowiem, 
otoczona kolejami i poprzer&ynana t rak tam i luchliwemi, coraz 
mniej się ku temu nadaje. Dodajemy, że jeszcze w XVI.
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wieku żubry znajdowały się na lewym brzegu W isły, w okoli­
cach W iskitek, a więc nieopodal W arszawy.

Zanim w szakże  wybije osta tn ia  dla ostatniego z żubrów 
białowieskich godzina, pożądanem byłoby wielce bliższe z wy- 
mierającem zwierzęciem poznanie się, zbadan ie  życia  i zwycza­
jów, oraz dokładne mniej więcej zdefiniowanie przyczyn, stopniowe 
gaśnięcie rodzaju żubrzego sprow adzających.

Anglia w ysła ła  w roku bieżącym do puszczy w tym celu 
uczonych zoologów, ryzykując  na to tysiące  szterlingów.

Rzeźnie drobin u Żydów a szechtery.
J a k  wiadomo, utrzymują gminy izraelickie publiczne rze ­

źnie drobiu, w których ustanowieni przez przetożeóstwo szechtery, 
zarzynać mają drób według pewnych przepisów rytualnych (jak tego 
religia wymaga). Rzeźnie te jakkolwiek stoją poi dozorem rabinów, 
dają Towarzystwom ochrony zwierząt wiele powodów do zażaleń. 
Szechtery bowiem mimo swego ważnego urzędu, spełniają swe obo­
wiązki w sposób może rytualny, lecz tak nieludzki i okrutny, że 
nawet we Lwowie, ukarano dwóch bardzo wysokiemi grzywnami, 
którą to karę w skutek rekursów aż c. k. ministeryum zatwierdzić 
musiało.

Z tych samych powodów wniósł Oddział Tow. w Rzeszowie 
pismo do przełożeństwa gminy izrael. tamtejszej, na które otrzymał 
odpowiedź, którą dla ważności i wyświecenia sprawy dosłownie tu 
w wiernem tłumaczeniu przytaczamy :
L. 336. Przeł iżeństwo izraelickiej gminy wyznaniowej

w Rzeszowie.
Do Szan. Zarządu filii galie. Towarzystwa ochrony zwierząt 

w Rzeszowie!
Odnośnie do szacownego pisma z 30. października 1885 1. 71 

uważamy da stósowne odpowiedzieć co następuje:
Co do pierwszego tamże przytoczonego fa k tu : że żydowscy 

handlarze drobiu, pomimo surowego zakazu policyjnego, przecież drób 
w sposób nienaturalny i nielitościwy w ten sp isób krępują, że członki 
bywają boleśnie wykrzywione i pokręcone — trudno nam uwierzyć, 
by tylko żydowscy handlarze drobiu, umyślnie tak bezlitośnie postę­
powali wbrew zakazowi policyjnemu, by drób dręczyć — ponieważ, 
zanim na świecie jakiekolwiek towarzystwo ochrony zwierząt egzy­
stowało, dla izraelitów już w biblii Exodus Cap. 23 w. 4 i 5 i 
Deuteron. Cap. 23 w. 4 o 6 zakaz dręczenia zwierząt wyraźnie jest 
przepisanym, który to humanitarny przepis bywa z pewnością przez 
izraelitów ściśle według przepisu ich religii wykonywanym. Jeżeli 
u handlarzy drobin znajdzie się drób powiązany, to trzeba tę nie­
właściwość przypisać wieśniakom, którzy tak skrępowany drób na

*



t a r g  przynoszą ,  a  h and la rze  w swej gorączce  handlowej nie z w ra ­
cają  na  to uw agi,  względnie  zapom inają  to złe z a ra z  uchylić.

Tem mniej bywa drób p rzed  zarżn ięc iem  w b a rb a rzy ń sk i  spo­
sób sk rępo w any m  w tym  celu, by zwierzętom, k tó rym  Szan. Towa­
rz y s tw o  ty le  rozsądku  ( nY e r s t a n d “ ) p rzypisuje ,  p rzed  zarżn ięc iem  
dać  uczuć najw iększe  boleści i ka tusze ,  w iąże  się ty lko  lekko nogi, 
by szech te rzy  wśród swej czynności nie  doznali p rzeszkody  ze s trony  
z w ie rz ą t ,  by a k t  p rędze j się odbył, a  zw ie rzę  nie długo się męczyło, 
w  k tó rym  to celu is tn ie je  ry tu a ln y  przepis ,  że nóż musi być bardzo  
os t rym  i w ygładzonym , bez na jm nie jsze j  sk a z y  —  podczas gdy u nie- 
żydów bicie drobiu odbywa się zw yczajnym  kuchennym  nożem i p rzez  
osoby niedoświadczone (n iew praw ne).

Byliście panowie zupełnie  fa łszyw ie  poinformowani, by módz 
tw ierdzić ,  że z drobiu byw a skubanem  p ie rze  jeszcze  za  życia  i odsy­
łam y do przep isów  kodeksu  (E b e n  H a e se r )  N r. 5, §. 11, gdzie
w y raźn ie  z ak a zan o  obcinać grzeb ien ie  kogutom, j a k  to często  dzieje
się u k ap łonów : j e s t  tam  zakazan em  w yrw ać  pióro ze sk rzy d ła  ży­
jącego  zw ierzęcia ,  by je  użyć  do p is a n ia ;  ca ły  a k t  k a s t ro w a n ia  j e s t  
żydom pod najsurow szą  k a r ą  zak azanym , —  nie wolno n a w e t  żydowi 
pros ić  osobę innego w yznan ia  o Uskutecznienie tego na je g o  (żyda) 
własności. Ż ydow i wzbronionem j e s t  polowanie, bo z w ie rzę ta  byw ają  
ścigane i dręczone. W podobnym sensie is tn ie je  z ak az  tak że  w k o ­
deksie  ( J o r e  D e a h )  N r. 24, §§■ 8 i 14 i tam że  w k o m en ta rzu  B e e r  
H e t e r  nota  8.

W końcu dotycztiie z a rz u tu ,  że żydzi w yskubnją  tuczonym g ę ­
siom podczas tuczen ia  p ie rze  z piersi i z pod sk rzyde ł w ta k  nie- 
l i tościw y sposób, że  drób potem p rzez  d łuższy czas choruje, zanim 
p rzy jd z ie  do siebie po w ycierpianej boleści, musim y przeciw  temu 
n ies łuszn ie  im putow anem u nam obw inieniu  e n e rg iczn ie  z a p r o t e s t o ­
wać —  z n as tępu jących  powodów:

P rz ed ew sz y s tk iem  w całej G alicy i zakazan o  ry tu a łem  i z r a e l i ­
tom spożyw an ia  tuczonych gęsi , a  szechterow i nie wolno bić tak ich  
gęsi .  P ow tó re  zakan em  je s t  w yskubyw auie  piór żyw ym zw ie rzę to m , 
jak  to  z cy tow anych  powyżej w y ją tków  kodeksu  w y n ik a ;  je s zcz e  
dobitn ie j tam  w y ra ż o n o : że żadnych piór nie wolno w ysku by w ać ,  
chociażby naw et  m iały  być u ży te  za  środek  leczn iczy  dla  c z ło w ie k a -

P rzec iw n ie  dzieje się to w yłączn ie  u cli rześc ian  na  wsi, gdzie  
w łośc ianie  dw a ra z y  do roku p ra k ty k u ją  tę  o k ru tn ą  p roced u rę ,  m i a ­
nowicie p rzy  tuczen iu  gęsi ,  jeszcze  w lecie u młodych gęsi ,  k tó r y m  
młode p ie rze  całkowicie w yskubują ,  aż  pozostają  całkiem nagie  i 
często  się z d a rza  z n as tan iem  z im na  i wilgoci, że drób (gęs i)  pod­
pad a  chorobie i bardzo  wiele gęsi ginie. Tam powinno T o w a rz y s tw o  
zw rócić  sw oją  uw agę ,  a  nie w szystko  p rzyp isyw ać  n ies łuszn ie  iz r a e ­
litom —  my za is te  nie czynim y nic, coby d ra ż n i ło  naszych  w s p ó ł ­
o b y w ate l i ;  insynuacyj z łoś liwych ludzi nie da  się uniknąć .

D laczegóż  nie  z a b ran ia  się obcinania  psom ogonów i uszu  ? 
Czyż to nie j e s t  d ręczen ie  z w ie rz ą t?

Chcemy do tknąć  także  poruszonej p rzez  panów  pow ierzchow nie
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kwestyi „Szechity" i nadmieniamy, że opinie niemieckich reformi- 
stycznych rabinów dla ogółu konserwatywnych żydów są bez zna­
czenia (nicht qnaliflcirbar), gdyż wnikają oni za mało w zdanie 
przepisy rabinów (wenig Bewandlieit und Fiihlung haben).

Tylko pominąwszy wszystko to, co się tuta j powiedziało i od­
parło, wystosowaliśmy do handlujących drobiem i do szechterów su­
rowe poleceuie, by unikali wszelkiego dręczenia zwierząt i nie dopusz­
czali się niczego, coby stało w sprzeczności z ustawami krajowemi, 
o czem zawiadamiamy szanowny Wydział towarzystwa, upraszając 
o łaskaw e umieszczenie naszych wywodów w organie fowarzystwa 
„Miesięcznik", w którym się obwinienia znajdują.

Rzeszów 24 listopada 1885.
Schónblum, 

przełożozy gm iny w yznaniow ej.

M . I). Geschwind,
S ekretarz gminy wyzn. i członek Tow. ochrony zw ierząt.

Odpowiedź Oddziału Towarz. w Rzeszowie.
L. 94.

Do Szanownego Przełożeństwa izraelickiej gminy wyznaniowej
w Rzeszowie.

W odpowiedzi na szacowne pismo z 24 listopada 1885 do L. 
336 dnia 22 grudnia z. r. otrzymane, pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
Szanownego P rzełożeństwa: iż w odezwie naszej z 30. pażdz. 1885 
do L. 71 nie mieściło się obwinienie o dręczenie drobiu w y ł ą c z n i e  
izraelitów, lub W s z y s t k i c h  izraeli tów, —  twierdziliśmy tylko, że 
w i e l u  izraelitów działa  niewłaściwie, wbrew przepisom ustaw i za ­
kazom policyi, a to twierdzenie pomimo uwag Szanownego P rz e ło ­
żeństwa utrzymujemy w mocy, gdyż opiera się ono na dowodach.

Oprócz ustnych relacyj i własnych spostrzeżeń członków na- 
szegń zarządu, otrzymaliśmy doniesienia, w oczach naszych zupełnie 
wiarogodne, od innych członków towarzystwa.

O skubaniu pierza z drobin „jeszcze drgającego", a więc żyją­
cego i to w r z e ź n i  izraelickie j,  mamy doniesienie Nr. 15 ad na- 
cznego świadka, osoby zajmującej wyższe rządowe stanowisko. D o­
niesienie Nr. 15^  tyczy się takiegoż samego czynu po za rzeźnią.

W  sprawie podskubywania żyjących gęsi doniesienie Nr. 21 
przez naocznego świadka uczynione, je s t  treści ogólnej, a  specyalnie 
odnosi się do izraelity utrzymującego myto przy rogatce za ulicą 
Zam kową. Właśnie ze względu na ten nieszczęsny ogólny zwyczaj 
podskubywania gęsi w naszej okolicy zaniechaliśmy żądania ukaran ia  
dręczyciela przez władzę i woleliśmy spróbować pierwej łagodniej­
szych środków — co w k aż ly m  razie świadczy o naszem um iar  ­
kowaniu.

Krępowanie drobiu w sposób dręczący zwierzęta przez izraeli­
tów mają za przedmiot doniesienia Nr. 10, 19 i 20, z których w y­
nika, że dotyczący izraelici, w czasie nietargowym, nietylko trzymali



skrępowany drób, lecz nosili takowy w niewłaściwy, wysoce d rę ­
czący sposób, tłumacząc się przytem, że skrępowanie przygotowane 
do „rzeźni"; —  było tn więc widocznie coś więcej, niż „brak uw ag i" ,  
jak  się Szanownemu Przełożeństwn twierdzić podobało. W ykaz 
urzędowy m agistra tu  miasta Rzeszowa wykazuje 14 izraelitów u k a ­
ranych w ciągu r. 1885 za nielitościwe krępowanie drobiu.

Słusznie za tem  mogliśmy twierdzić w naszej odezwie, że d rę ­
czenie drobiu przez izraelitów je s t  zwyczajną rzeczą, nie obwiniając 
przez to og£Ju izraelitów.

Są tacy, którzy ani przepisów religii swej, ani powszechnych 
ustaw nie szanują i przeciw takim to osobom jedynie wzywaliśmy 
pomocy Szanownego Przełożeństw a.

Dodajemy wreszcie, że w kwestyą „rozumu", czy „rozsądku 
(„Y ers tand")  u z w ie rz ą t ,  jak  się Szan. Przełożeństwo bodaj ironi­
cznie wyraziło, nie wchodziliśmy wcale w naszej odezw ie ; że zaś 
zwierzętom uczucie b o l e ś c i ,  o które się tu ta j jedynie rozchodzi, 
nie je s t  obcem, na to zapewne dowodu nie potrzeba.

W  każdym razie dziękujemy za przyobiecany wpływ na współ­
wyznawców w pożądanym przez nas kierunku.

Rzeszów 10 stycznia 1886.
Z  Wydziału filii galic. Towarzystwa ochrony zwierząt 

Siegler, prezes.
Tarlowski, sekretarz.

J a k  ważną je s t  posada szechtera przekonuje nas dekret nomi­
nacyjny przełożeństwa gminy izrael. w Jaś le ,  który tu  według „Oj­
czyzny" pow tarzam y:

Do P ana  Nuchema A p f l a  szeehciarza w Ja ś le !
„Uwalniając na żądanie, Leibę Mendla Z u c k e r m a n a  z po­

sady szechciarskiej w Jaśle ,  przeto na skutek przemówienia tegoż, 
świadectw u tutejszego pana R abina złożonych i wniosku ostatniego, 
powierzam Panu niniejszem odnośnie do uchwał tutejszych z dn. 13 
i 22 grudnia  1885, posadę szeehciarza w Jaśle ,  na razie tymcza­
sowo, a to z tego powodu, że jakkolwiek wszystko za panem p rz e ­
mawia, nie wystarcza to jeszcze do zupełnego przekonania, że posadę 
tę, w zupełnym porządkn, jak to być powinno, sprawować będziesz.

Sprawowaniem posady tej, masz pan przedewszystkiem, jak 
tego relig ia  wymaga, powtarzać często w tym celu dzieła naukowe, 
a co najbardziej, część szechciarzv dotyczącą z dzieła „ 1 ebuoth 
Schor", ażebyś nie tylko praktycznie, a le  naukowo w rzemiośle swo 
jem, częściowo duchownym, mógł być biegłym, w wątpliwych zaś 
razach zasięgać informacyę tutejszego pana Rabina, któremu także 
często i na każde jego żądanie, noże rzezalne tak  do rznięcia bydła 
jakoteż i do ptactwa, do obejrzenia i aprobaty przedłożyć należy 
następnie masz pan być w wykonywaniu posady tej ogółowi posłu­
sznym tak, a ż e b y  ż a d n a  skarga na jakąkolwiek niedogodność zę strony



publiczności nas nie doszła. Otóż to wszystko we własnym zależy 
pańskim interesie, ażebyś jako sztcliciarz 'u ta j  stabilizowanym być 
mógł-. Samu-1 W d feU , sekretarz gminy izrael.

Opłata p t a a  oi psów w całym kraju.
Jak  nas 12-letnie doświadczenie poucza, opła ta  gm in n a  od 

psów zaprowadzona w r. 1873 we Lwowie po 2 złr.,  a w r. 1878 
do 5 z łr .  podniesiona, nie uregulow aia  wcale kwestyi psów, lecz 
owszem sta ła  sie powodem ciągłych nieporządków, terroryzacyi 
i prześladowania tak psów jak  ich właścicieli.  N adto  w płynęła  ta 
opłata bardzo niekorzystn ie na umoralnienie, gdyż  wytworzyła nowy 
a bardzo liczny rodzaj psich denuncyantów . Gdyby przy uchw a la ­
niu takiej opłaty kierowano się zim ną rozwagą, bez uprzedzenia, 
nienawiści,  w ogóle, gdyby w ysłuchano  rad  ludzi rozum nych  a nie 
nerwowych, możeby znaleziono odpowiedni sposób załatwienia tej 
sprawy korzystnie. T ym czasem  inaczej się działo i dzieje. W niosk i
0 zaprowadzenie tej opłaty powstały równocześnie z pojawieniem  
się psów podejrzanych  lub wściekłych. Pod grozą wypadków, z m y ­
ślonych czy praw dziwych , zaczęto bić na alarm, a ludzie d raż li­
wych nerwów i bezwzględni nieprzyjaciele psów nie znali żadnej 
miary w wynalezieniu dość drastycznych  przepisów, zdążających 
prawie do zupełnego wytępienia psów a  nie do rozum nego u r e g u ­
lowania tej sprawy. Gdy w roku 1876 podniesiono kwestyę zapro ­
wadzenia wyższej opłaty i kagańców, a w ankiecie zasiadali sami 
nieprzyjaciele psów i nie znalazł się w niej ani jeden  głos zimnej 
rozwagi, uprosił  D r.  E ugen iusz  Jano ta ,  znany przyrodnik  i za łoży­
ciel Tow . ochrony zwierząt w Galicyi, że go nareszcie po d ług ich  
w ahan iach  zawezwano do tej ankiety, lecz gdy na jego uwagi i rady, 
oparte na zdaniach ludzi fachowych, znakom itych uczonych i p rzy ­
rodników  całej Europy, nie miano żadnego rozumnego a rgum entu ,  
już go więcej do owej p rzesław nej ankiety  n igdy nie zapraszano,
1 bez niego spraw ę załatwiono. Zważyć należy, że inicyatorem tej 
sprawy był b u rm is trz  ówczesny, który ja k  się sam przyznał,  już  
na sam widok pierwszego lepszego psa, doznawał dziwnie n iem i­
łego wrażenia i d rżenia nerwmw ; referen tem  był lekarz dla chorób 
sekretnych, izraelita, który przed każdym psem  krył się do p ie rw ­
szej lepszej sieni, a po śmierci tegoż objął re fera t po nim drugi 
lekarz, okulis ta ,  który tak cierpiał na rozdrażnienie nerwów, że 
wkrótc potem um arł  na K ulparkow ie w zakładzie ob łąkanych . Gdy



do tego dodam y, że w tej ankiecie miał wpływ decydujący trzeci 
lekarz, k tóry się osław ił zaprowadzeniem we Lwowie pętlic z dru tu  
do łapania psów, co także świadczy, żo g łow a jego nie by ła  z u ­
pełnie uporządkowaną, dziwie się nie można, że uchw ałom  takiej 
ank iety  brakowało tylko jednej najważniejszej rzeczy, tj. rozumu. 
S kutek  tej przesław nej ankiety  był taki,  że Rada m iejska zaprowa­
dziwszy na podstawie uchw ał tej ankiety o b o w i ą z u j ą c e  k a ­
g a ń c e ,  po miesiącu sama sw ą uchw ałę  co do kagańców zniesła. 
P ozos ta ła  tylko opłata od psów podniesiona do 5 złr. a zniżona od 
suk na 1 złr. w. a. (jeden referent w nosił  10 z ł r .  a d rug i 15 z łr .)  
Ta dysproporcya stała się przyczyną nowych, ciągle trwających 
nieporządków. Zdążano bowiem do zmniejszenia liczby psów, a 
uprzywilejowano w łaśnie suki. Skutek tego by ł taki, że wielu, nie mo­
gąc lub nie chcąc ponosić tak wysokiej opłaty, pozbywało się psów 
w sposób najdogodniejszy, wyrzucając je po prostu na ulicę, i z roku 
na rok w zm agała  się liczba psów opuszczonych, wałęsających się 
po ulicach, z drugiej zaś strony, każdy uboższy t rzym a tylko sukę, a 
szczenięta podrosłe  wyrzuca na ulicę. Do tego przyczynia się także 
wiele drastyczność ustawy, w ed ług  której op ła ta  uiszczoną być ma za 
cały rok  z góry w terminie bardzo krótkim, po k tórym  podpada 
każdy karze uiszczenia kwoty w wysokości podwójnej. Zawsze tedy 
w czasie te rm inu  opłaty  pojawia się bardzo wiele psów opuszczo­
nych, w yrzuconych n a  ulicę. Kanały i w ychodki pełne  są w rzu­
conych tam  psów żywych, po stawach pływa wiele psów potopio­
n y ch ,  oprawcy krążą bezustannie  po ulicach, z tąd  c iąg ła  t rw oga 
i szerzen ie  wieści o p sach  podejrzanych, wściekłych, w następstwie 
zaostrzen ia  przepisów, kagańce i t. p. Tak  się przedstawia w rz e ­
czywistości u regulow ana kwestya psów na podstawie wysokiej opłaty.

Z tych tedy powodów n ie  możemy zadość uczynić życzeniom 
Szanow nego korespondenta  z K ałusza  do „Dziennika polskiego4', 
o wzięcie inicyatywy w opodatkowaniu psów w całym  kraju .  Gdy 
bowiem przed kilku laty w sejmie pruskim pojawił się podobny 
wniosek rządowy, co do opodatkowania psów w ca łym  kraju, ostrze­
ga ł  rząd poseł W indhors t ,  aby w tę spraw ę socyalną nie w tykano  
palca. P ies  na wsi u gospodarza porządnego, stanowi część jego 
mienia i zespolił się z rodziną. N ie należy zatem  ruszać tego g n ia ­
zda, tem bardziej,  że do zaprowadzenia opłaty niema żadnej prawnej 
podstawy, gdyż opłacającemu nie daje państwo w zamian żadnej 
gwarancyi co do opieki i ochrony przedm iotu  opłaconego. Rząd 
pruski cofnął swój wniosek.



Według naszego zdania i wielu innych rozważnie na tę sprawę 
patrzących, wszystkim nieporządkom i niebezpieczeństwom od psów 
winni są zawsze tylko ich właściciele i zawsze tylko oni. Nie je­
steśmy wcale temu przeciwni, lecz owszem popieralibyśmy z całą 
stanowczością najsurowsze kary na właściciela, którego pies dla 
braku dozoru, niedbalstwa, wyrządzi komukolwiek szkodę lub sta­
nie się przyczyną nieszczęścia. Pies jako zwierzę inteligentne, przy 
dobrem prowadzeniu nikomu nie może stać się niedogodnym, nie­
bezpiecznym. Psa złego, szkodliwego łatwo pozbyć się można i po­
winno. Z tysiąca wypadków zaledwie w jednym możnaby uniewinnić 
właściciela. Widzimy codziennie gorszące lekceważenie przez wielu 
właścicieli psów wszelkich przepisów porządku, bezpieczeństwa i 
zasad moralności publicznej. Jeżeli w ogóle w mieście dużem psy 
stają się wielu niedogodnymi, cóż powiedzieć o tych, którzy dla 
jakiejś mody szczycą się posiadaniem psów co do wzrostu jak naj­
większych a do tego z natury złośliwych, jak: dogów i buldogów, 
które albo wolno biegają po całych dniach po ulicach, albo wpro­
wadzane bywają przez swych panów do lokalów, zgromadzeń i ogro­
dów publicznych, przestraszając niemi dzieci i dorosłych i dają 
powód do słusznych skarg i zażaleń. Jesteśmy za ukróceniem wol­
ności takich wybryków.

Zamiast więc inicyowania wprowadzenia opłaty gminnej od psów 
w całym kraju, która przy ciągłych deficytach w budżetach, i pu­
stych kasach gminnych staćby się mogła nową śrubą do wycią- 
gnienia ostatniego grosza od mieszkańców, a bezpieczeństwo wcaleby 
na tern nic nie zyskało i zamiast toczenia ciągłej i bezskutecznej 
wojny z psami, zwrócić się raczej" należy przeciw ich właścicielom 
i za każde lekceważenie istniejących przepisów karać samych win­
nych na rzecz funduszu gminnego. To byłoby jedynie słusznem,
sprawiedliwym i do celu wiodącym środkiem. F. L.

---------------

W sprawie opłaty od psów we Lwowie.
Na podanie Tow. z żądaniem n iektórych zmian przy poborze 

opłaty gminnej od psów odpowiedział M ag istra t pismem z d. 20 G ru ­
dnia 1885. L . 49.421.:

1. Że żądaniu ustanowienia term inu op ła ty na trz y  pierwsze 
miesiące każdego roku, dzieje się zazwyczaj zadość, albowiem co 
roku prolonguje M ag istra t milcząco term in po koniec Marca, a ja k ­
ko lw iek pro longaty te j urzędownie nie ogtasza, o trzym ują komisa- 
rya ty  i  rakarz stosowną inform acyę;
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2) żądanie ,  ażeby opła tę  uiszczać  można w dwóch równych 
r a t a c h  półrocznych w styczniu i lipcu każdeg o  roku , nie może być 
uw zg lędn io ne ,  albowiem n iety lko m an ip n lacy a  co do ko n tro l i  b y łab y  
w tym  w y p a a k u  n ade r  u t ru d n io n ą ,  ale, n ad to  Gmina n a rażo n ą  n a  
szkody; s t rony  bowiem po zap łacen iu  p ierw szej r a t y  s t a r a ły b y  się 
rozm aitym i sposobami uwolnić od u iszczenia  d ru g ie j  r a ty  i w ypada-  
dałoby z a rz ą d z a ć  liczne  dochodzenia  i rew izy e  i tp . ,  k tó re  pochło­
n ę ły b y  cały dochód z tej op ła ty  p o w s t a ł y ; z re s z tą  chcąc zas tosow ać  
się do powyższego żądan ia ,  n a le ż a ło b y  w d ru g iem  półroczu w j d a ­
w a ć  nowe m ark i  kontro li ,  co przyczyniłoby kosztów  i zachodu. Ż y ­
czeniu  S zanow nego  T o w a rz y s tw a  w pow yższym  k ie ru n k u  w y ra ż o ­
nemu, dzieje się z re s z tą ,  choć częściowo ty lko, zadość, albowiem

3 )  rozporządzeniem  M a g is t r a tu  z duia  17 G ru d n ia  1883 do 
L .  4 4 .0 5 6 |1 8 8 4  zarządzono , ażeby od osób, k tó r e  nabyły  psa  dopiero 
w d rugie j  połowie roku ,  albo też ,  k tó re  n a  czas  k ró t s z y  do L w ow a 
p rzyb y ły ,  ja k  np. wojskowi na czas  k oncen traey i ,  policzono ty lko  po­
łowę p rzyp ada jące j  na leży to śc i ,  co je d n a k  w każdym  w y p a d k u  tylko 
za  w iedzą  I .  D e p a r ta m e n tu  M a g is t r a tu  n as tąp ić  może.

W końcu nadm ien iam , że  M ą g is t r a t  p racu je  w ła śn ie  nad  w n io ­
skiem o zm ianę odnośnej u s t a w y  w ty m  k ie runku ,  by r e p re z e n ta e y i  
m i a s t a  s łuży ło  p raw o  u s ta n a w ia n ia  z roku na rok op ła ty  od psów 
w kw ocie ,  od 1 do 5 ż ł r .  w. a. w miarę zachodzących s tosunków , 
a  to  bez odnoszenia  się do sfer u s taw o d a w c zy ch .

Grłód zwierzyny.
J a k  koniecznem je s t  żyw ien ie  zw ie rzy n y  w  zimie, o kazu je  się 

z nas tęp u jące j  korespondencyi do „ K u ry e ra  L w o w sk ieg o" .
B ochnia  23 . S ty c zn ia .  G rube  pokłady  śniegów  w  czysto  szp i l­

kow ych lasach, są  powodem głodu g łów nie  s a rn ,  k tó re  nie m og ą  się 
dobyć do pożyw ienia .  J a k  wiadomo, powinien  w tak im  w ypadku  k a ­
żdy ra c y o n a ln y  leśn ik  dbać o to, by te  n iew inne  a uży teczne  s tw o­
rze n ia  do znaw ały  jak ie jko lw iek  opieki,  p rzez  poddaw anie  im  poży­
wienia. N ie s te ty  je d n a k  niejedni zan iedbu ją  ten  t a k  w ażny  obow ią­
zek. Byłem naocznym św iadkiem  w lasach niepołomickich, g d z ie  j e s t  
kom ora  sa rn ,  ja k  b ied aczk i  zg ło d n ia łe  cisnęły s ię  do fu rm an ek ,  p rz y ­
jeżdża jących  do lasu  po drzew o opałowe, by się pożywić tern co ko­
nie p o ro z t rz ą s a ly .  B y ł  tam  w łaśn ie  c. k. podleśniczy lasów  z B ucz­
k ow a  obok Bochni,  w k tórego o kręgu  to  się działo, a l i tu ją c  się n ad  
tem i s tw o rzen iam i,  chodził pomiędzy fo rn a lk i  dworskie ,  zb ie ra ł  od 
każde j fu ry  po trochę i u lokow yw ał ta k o w e  w  miejscach odpow ie­
dnich sarnom  dla sp o ży c ia ,  z na d m ien ie n ie m , iż j e s t  k ró tk i  czas 
w B aczkow ie ,  za tem  nie kos i ł  nic w łasnego s ia n a  a n aw e t  sam d la  
sw ego  b y d ła  kupuje.

O ile w ięc ten  chw alebny  i lu d zk i  czyn c. k. podleśniczego 
zas łu g u je  na pochwałę, o ty le  też  na pub liczną  n a gan ę  za s ług u je  
c, k, leśniczy, k tóry  mając w sze lk ą  swobodę jako  za rządca  lasów
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d z ia łać  podług  upodobania  d la  k o rzyśc i  sk a rb u ,  zupełn ie  o s t a n  zwie­
rz y n y  się nie t roszczy .  G dyby ten  jegom ość cokolwiek mniej myślał 
o zap row ad zen iu  niemiecczyzny w urzędow an iu ,  n a ten c za s  możeby mu 
więcej czasu s tarczy ło  pam ię tać  o służbie  i pow ierzonej sobie zw ie ­
rzynie. ____________

Z Oddziałów Towarzystwa.
M i k u l i ń c e .  D n ia  10 s tyczn ia  188 6  roku odbyli członkowie 

ga l.  T o w a r z y s t w a  O shrony Z w ierzą t ,  do tu t .  oddziału  należący , W a ln e  
Z g rom adzen ie  pod przew odnic tw em  W P . W ła d y s ła w a  S adow skiego  
c. k. n o t a r y usza w lokalu szkolnym  w Mikulińcach.

Z g rom adzen i p rzy ję li  protokół z poprzedniego W alnego  Z g r o ­
m adzen ia  i sp raw ozd an ie  z całorocznej czynności W y d z ia łu ,  bez 
zmiany do w iadom ośc i;  dalej w ed ług  po rząd ku  dz iennego  n a s t ą p 1! 
wybór członków W y dzia łu  w sk ład  k tórego  w eszli panowie W ła d y ­
sław  Sadowski, c. k. no ta ryusz ,  jako  przew odniczący; ksiądz  M ichał 
P a w lik  gr .  ka t .  proboszcz, jako  z a s t ę p c a ;  Józef Górecki jako  s e ­
k r e t a r z ;  Józef Tenennhamn , jako  zas tępca .  Członkami z a rz ą d u  
w y b r a n i : pp. Zygm unt Rutkowski. Tadeusz Lachman  ( jun .)  i A n ­
toni R ybaczyk; z a s tę p c a m i :  pp. Ju liusz M okrzycki i W ładysław  
Bnzanowski. In sp e k to ram i:  a) dla M i k  u 1 i n i e c : pp. Józef M a r­
cinkowski i Lorenz K aczka, b) d la  S t r u ś  o w a :  p. Jozef S y tm k ; 
c) d la  S k a ł  a t a :  pp, Jan Czarnecki i P io tr B iliń sk i.

N areszc ie  uchw alon o :  gdy  Z a r z ą d  cen tra lny  we Lwowie od 
siebie nie wytoczy procesu re s tancy aryn szom , k tó r z y  „M iesięcznik  
pobierali  a  w k ład ek  nie uiścili, O ddzia ł  sam w droży  takowy.

R z e s z ó w .
W y k a z  osób ukaranych za dręczenie zwierząt w Rzeszowie

w roku 1885.
W edług  u rzędow ego  w ykazu  M a g is t r a tu  m ia s ta  R ze sz o w a  u k a ­

rano  w c iągu  r. 1 8 8 5  : *
a) za  n ielitościwe k rępow an ie  nóg i sk rzy de ł  drob iu  —  iz rae l i tów

14, chrześcijan  1 1 ;
b) za  n ie litośc iwe k ręp ow an ie  cie lą t  —  iz r a e l i tó w  8, ch rześc ijan  9;
c) za n iedbale  rzucanie  c ie lą t  ua ziemię — iz rae l i tów  3 ;
d) za  nielitościwe bicie i ka tow an ie  koni —  chrześc i jan  5 ;
ej za  p rze ładow an ie  wozu —  iz rae l i tów  2, ch rześc i jan  11 ;
f) z a  n iepodkuw anie  koni —  chrześc ijan  1 ;

R azem  u k a ran o  —  iz rae l i tów  22, chrześcijan  33. K a r y  w y ­
m ierzane  były  po 10, 15, 2 0 ,  30, 35 , 40 , 50  ct.  i 1 zł.

Postępy Pasteura w leczeniu wścieklizny.
T re fo r t ,  w ęgie rsk i  m in is te r  o św iaty  z a p y ta ł  prof. Pasteura ,^  czy 

ten że  nie udzieliłby w ysłanem u przez rz ą d  w ęg ie rsk i  leka rzow i in- 
s t ru kcy i  leczen ia  w śc iek l izny  i szczep ien ia  przeciw  tej chorobie, aby
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l e k a rz  ten  doświadczenia  jego w W ę g rzech  zastósow yw ać  mógł. P a ­
s t e u r  d z ięku jąc  za  p rzy jac ie lsk ie  uzn an ie  ośw iadczył gotowość p rz y ­
jęc ia  le k a rz a  i pouczenia  tegoż o sposobie jego  metody p ro f i lak ty ­
cznej przeciw wściekliźnie. W  zak ładz ie  jego  odbywają się od dwóch 
miesięcy codziennie odpowiednie w ykłady. W  końcu w y raż a  swoją 
radość, że mu się n a d a rz a  tym  sposobem możność p rzys łu żen ia  się 
narodowi, p rze ję tem u uczuciem przy jaźn i dla F ran cy i .

F ra n c u s k i  m in is te r  ro ln ic tw a zwiedził k l .n ikę  P a s te u ra  i był 
obecny p rzy  inokulacyach w ścieklizny. L iczba osób zas ięga jących  
ra d y  s ław nego  doktora, zw iększa  się codziennie .  N iedaw no 40  osób 
zgłosiło  się do ssczep ien ia ;  między innymi widziano W ę g r a  i ro sy j­
skiego k a p i t a n a  g w ard y i  ca rsk ie j ,  k tó ry  był ukąszony w rękę przez 
psa  wściekłego. Najwięcej bywa dzieci pokąsan ych  w tw a rz ,  a  w ia­
domo, że tak ie  r an y  są bardzo niebezpieczne i w y m a g a ją  na tych m ia ­
stowej pomocy. D o k to r  P a s t e u r  ofiarował wolne pokoje swego labo- 
ra to ry u m , na  u rządzen ie  łóżek dla chorych. P rze sz łeg o  m iesiąca dwie 
osoby wyleczone p rzez  niego, g w a ł te m  p raw ie  w ręczy ły  mu 1400 
franków, k tó re  dr.  P a s t e u r  n a ty c h m ia s t  oddał dwom hotelom, będą ­
cym w pobliżu labora toryum , z w arunkiem , aby b e zp ła tn ie  p rzy jm o­
w a ły  jego  ubogich paeyentów.

Od hrab iego  L m b e s p i n  o t rz y m a ł  P a s te u r  40  tysięcy  f rank ów  
na  cel ro zsze rzen ia  sw ej dz ia ła lnośc i leczniczej.

W  R ad z ie  miejskiej w iedeńskiej uczyniono dn ia  8  b. m. wnio­
sek, aby na k osz t  gminy w ysłać  do P a s t e u r a  jed neg o  z leka rzy ,  
k tó ryb y  s ię  z sposobem leczenia  w ścieklizny obznajomił.  Z  powodu, 
że r zą d  w te j  m ierze je szcze  n ic  nie postanowił,  uchwalono odesłać 
ten  wniosek do sekcyi s a n i ta rn e j .

N a  ostałniera posiedzeniu lubelskiego T o w arzy s tw a  lekarsk iego  
podniesiono sp raw ę  propozycyi P a s t e u r a  co do leczenia  bezp ła tn ie  
osób d o tk n ię tych  w ścieklizną . Z e b ra n i  z a s tan a w ia l i  się nad  sposobem 
o tr z y m a n ia  odpowiedniego funduszu  na podróż do P a ry ż a  z lekarzem  
osób, k tó reby  w przyszłośc i  mogły być po kąsane  p rzez  w ściekłe  psy. 
Z ap ro je k to w a n o ,  aby fun du sz  zgrom adzić  d ro gą  sk ład ek  od le k a rzy  
gubern i i  lubelskiej i dobrow olnych  ofiar publiczności. U  nas w Galicyi 
nie pomyślano o tem  jeszcze, a w a r to by  dać in icy a ty w ę  w tej s p r a ­
wie, tem bardz ie j ,  że  w ypadk i ta k ie  częściej się u nas  z d a rz a ją  niż 
g dzie indzie j .  P rzy p o m in a m y  św ieży w ypadek  w K ałuszu.

Ustawy i rozporządzenia.
Przykrywanie koni w zimie. Z  powodu mrozów w W a r ­

szaw ie  kom isa rze  cy rku ło w i o trzy m al i  polecenie dop iluow ać ,  aby do­
ro ż k a r z e  w czasie postoju okryw ali  konie d e ra m i,  a podczas g o ło le ­
dzi kuli ostro, to j e s t  n a  w szys tk ie  cz te ry  nogi i ow ija li  kopyta  
wojłokiem lub suknem. W y k ra c z a ją c y  przeciw  powyższemu rozpo­
rz ądzen iu ,  m ają  być pociągani do odpowiedzialności sądowej.

Kara na koniokrady. W nowem w ydaniu  rosy jsk iego  ko-



deksi. karnego uwaga do §. 1.655 powiada: iż złodziej koni, jeżeli 
się okaże, iż zajmował się kradzieżą koni jako rzemiosłem, będzie 
karanym  pozbawieniem wszystkich praw i przywilejów, oraz zesła­
niem na osiedlenie w Syberyi lnb do rot aresztanckich.

Zakaz wprowadzenia na w idow iska zw ierząt dz ik ich .  
Prezydyum policyi berlińskiej zakazało wprowadzać tresowane iwy 
i inne zwierzęta dzikie do teatrów i cyrków w Berlinie. R ozporzą­
dzenie to wydane zostało wskutek zapytan ia  dwóch dyrektorów t e ­
a trów , czy wolno im wprowadzić na przedstawienia grupę z ośmiu 
lwów nubijskich, pochodzących z menażeryi handlowej Karola; H a-  
genbeka z Hamburga.

Zakaz używ ania  dzieci obowiązanych chodzić  do szk o ­
ł y  jako naganiaczy. Starosta  z St. Polten wydał dnia 5 G rud­
nia pr. następnjące rozporządzenie i udziil i ł  je  wszyztkim naczelni­
kom gmin: W porozumieniu i na wniosek Rady szkolnej powiatowej 
zakazuje się używać dzieci obowiązanych uczęszczać do szkoły ja k o  
naganiaczy przy polowaniu. Przekraczający  ten zakaz karanym  
będzie na podstawie §§. 7 i 10 ces. rozporządzenia z dnia 20 K w ie t­
nia 1854 grzywną od 1 do 100 z ł r ,  lub aresztem od 6 godzin do 
14 dni. Komendom żandarmeryi i organom gminnym poleca się 
przestrzeganie tegoż zakazu ,  który w każdej gminie ma być ogło­
szonym. Taki sam zakaz wydano w Badeniu.

Wspomnienie pośmiertne.
W Grudniu roku zeszłego z szczupłych szeregów naszych 

dwócli dzielnych szermierzy ubyło.

K A J E T A N  J A Ś K I E W I C Z
obywatel,  od wielu la t  bez przerwy radny m iasta  Lwowa, 
opiekun gorliwy ubogich i dyrektor zakładu św. Ł a z a rz a  we 
Lwowie. Od zawiązania był stałym, czynnym członkiem Tow a­
rzys tw a i jemu przeważnie zawdzięczyć należy, że gmina rok 

rocznie asygnowała 60 zlr. na żywienie ptaków w zimie.

S T A N I S - Ł A W  M I Ę D L I C K I
aptekarz  w Kozowie, założyciel Oddziału Tow arzystwa tamże. 
Kró tko  przebywał w Kozowie, lecz i w tym krótkim czasie 
zjednał sobie serca wszystkich mieszkańców, czego dowodem 
nadzwyczajny udział w pogrzebie, a trumnę niosło do grobu 
samo mieszczaństwo. Zmarły  należał do tej trójki, która p ie r­

wsza założyła Tow. oficyalistów prywatnych. 
P raw dziw i opiekunowie ubogich i  pomocy potrzebujących 

byli także i obrońcami zwierząt.  Zam ias t  szumnych nekrolo­
gów, niech czyny przemawiają za nimi, które są Bogu najmilsze. 

P o k ó j  i m!
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IE3 © z m a itośc i .
Burmistrz przeciw dręczeniu zwierząt. Burmistrz mia­

sta  Wiednia otrzymawszy kilka doniesień o dręczeniu koni przy 
wywożeniu lodu i śniegu z ulis miasta, udał się natychmiast oso­
biście do dyrektora policy! upraszając najusilniej o zapobieżenie temu.

Czy u nas słyszał kto o czemś podobnem? Nawet tego do­
prosić się nie możemy, aby do robót gminnych nie dopuszczano przed­
siębiorców mających konie widocznie chore, słabe, pokaleczone i nie 
podkute. Na każuem miejscu musimy interweniować, wzywać po- 
licyę o pomoc i zmuszać furmanów do ulżenia i składania po ulicach cię­
żaru, któremu biedne konięta podołać nie mogą —  i wszędzie i zaw ­
sze wywołują ogólne oburzenie. Z arząd  czyszczenia miasta kpi so ­
bie formalnie i głuchy je s t  na wszystkie nasze prośby.

Ukarani d r ę c z y c ie le .  W r. 1885 ukara ła  c. k. dyrekcya 
poiicyi we Lwowie 81 winnych dręczenia zwierząt. Wykaz szcze­
gółowy ogłosimy później.

W menażoryi w Sclirtcilbruilllie urodziło się niedawno 
czworo lwiątek. Dwoje zginęło natychm iast po urodzeniu, dwoje 
zaś chowało się wcale dobrze. Nagle jednak 6 b. m. zupełnie nie­
spodziewanie lw ią tka  zginęły. Gdyśmy jeszcze chodzili do szkoły 
uczono nas: „ j e d n e g o ,  l e c z  c o  d o b r e g o “ . To znaczyło, że lwica 
rodzi tylko jednego, lecz lwa. Tu zaś inaczej się stało. Urodziło 
się naraz  czworo, lecz niedołęgów, których ojciec zgryziony sam 
natychmiast po urodzeniu pożreć chciał, aby nie robiły wstydu ro ­
dowi lwiemu. Same też wkrótce wyginęły.

Skonfiskowane k u r o p a t w y .  Urząd targowy miejski skon­
fiskował dn. 25 pm., na ta rgu  siedm młodych, żywych kuropatw, p rzy­
wiezionych na sprzedaż z okolic Kamionki Strumiłowej i oddał je 
w tymczasowe przechowanie sekretarzowi Towarzystwa ochrony zw ie­
rzą t,  albowiem jedna miała skrzydła ucięte, a inne miały skrzydła 
i nogi od szpagatu  poranione, i z tej przyczyny nie mogły być 
w tej chwili na wolność wypuszczone. Sprzedającego ukarano 
grzywną.

K uropatw y te  zostały w niedzielę wypuszczone na wolność 
w lasku P. P . Ormianek na Pohulance, gdzie polować nie wolno 
i n ik t  ich tam płoszyć nie będzie. W  niewoli, mimo, iż były um iesz­
czone w pokoiku odosobniouem i spokojnem jeść nie chciały, lecz 
ciągle siedziały ukry te  w słomie i zachodziła obawa, że zginą 
z głodu. Wieczorem tego samego dnia, przyniósł znowu strażn ik  
z Wysokiego Zam ku do sekre tarza  Towarz. żywą kuropatwę, którą 
jakiś  pan złapał na Wałach Gubernatorskich i jemu oddał. N aza­
ju t r z  wysłano ją  za poprzedniemi. Pytam y tylko jakim sposobem 
przenoszą do Lwpwa tyle kuropatw żywych przez rogatki i linie 
akcyzowe.

Z psich sfer, Z powodu zaprowadzenia ustawy, nakazującej 
nakładanie psom kagańców przez  kilka miesięcy w roku, umieszcza 
dziennik D a yly  Chronicie następujący lis t  z „psich s fe r“ .
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„Szanow ny  pa n ie !  J e s t e m  psem i liczę siedm la t  życia .  
W c z o ra j  wieczorem p rzyszed ł  pan mój do domu i opowiedzia ł,  że 
w esz ła  w życie u s taw a ,  n ak azu jąc a  psom noszenie  kagańców  przez  
6 miesięcy w roku, a  to  z p o w o d u , że od czasu do czasu z d a rz a ją  
się w ypadki wścieklizny. P y ta m  w ięc :  Czy nie zd a rza ją  się ta k ie
wypadki także  między lu dźm i?  A  przecież n ik t  zdrowych ludzi nie 
wiąże. Codziennie 8 godzin przepędzam  w domu, z nudów p rz y ­
zw yczaiłem się za tem  oblizywać swoje łapy. W ieczoiem o ósmej 
w yszedłszy  na spacer, jem traw ę ,  ażeby połknąć z nią  włosy pozo­
s ta łe  na  języ ku .  Cóż je d n a k  pocznę te iaz ,  m ając  na pysku k a ­
ganiec. Mówiłem o tej sp raw ie  z H e k t o r e m , N ep tun em  i m a­
łym A m o r k i tm .  w szyscy u w aża ją  us taw ę  za śm ieszną, a  p rzy tem  
o k ru tn ą .  J e ż e l i  t a k  boją się naszej  w ścieklizny, niechaj że sam i 
nie doprow adza ją  nas do wściekłości. Uniżony pies

Ajaks.
Zdziczały  złodziej .  L eśniczy  A. B o t tn e r  w S to k e ra u  z n a ­

kom ity  tr e so w n ik  psów do polowania, o t rzy m a ł  od A rcy k s ię c ia  psa  
do polowania. P r z e d  k ilkom a tygodniam i zg in ą ł  ten pies bez śladu 
a poszuk iw an ia  w ykry ły ,  że  syn s t r a ż n ik a  kolejowego R oman B lach  
z ła p a ł  go, zabił i z jad ł ,  d ru g i  zaś  s t r a ż n ik  sp rzeda ł z niego skórę. 
Z d z icza ły  ten złodziej sk a z a n y  zo s ta ł  na a r e s z t  4 tygodni i n a  
z w ro t  szkody w kw ocie  2 5  złr.

Mennżcrye w Japonii.  M enażerye mają  ogromne powodze­
nie w J a p o n i i  a w łaśc ic ie le  tychże robią  doskonałe  in te re sa .  D ow o­
dem tego, że  pew ien  Jap oń czyk  zap ła c i ł  za  jednego  ty g ry sa  z S in ­
gap o re  na miejscu w Jokoham ie  6 .0 0 0  ta larów , aby go w Jeddo  
w ys taw ić  na wńdok publiczny.

^  G ę s i  św. Marcina dla cesarza. W e d łu g  s ta rodaw nego  zw y- 
zw y cza jn  p rzy b y ła  i tego roku  deputacya gminy żydow skie j  w P re s -  
sb u rg u  do dwrorn cesarsk iego  w W ied n iu  ofiarując cesarzowi gęs i  na  
św. Marcina. G ęsi te, sześć sz tuk ,  p rzys tro jon e  były w s tą żk am i 
o kolorach w ęg ie rsk ich  i były na jgodnie jsze  re p re z e n ta n tk i  sw eg o  
rodu a  podane by ły  na szeźcin srebrnych  półmiskach. D eputacyę 
p rz y ją ł  cesa rz  dnia  nas tępnego  na audyencyi.

Fryzyjsk ie  owce w Austryi .  Z N eu t i t sc h e in  donoszą : 
T am te jsze  Tow. gosp. sprow adziło  cz te ry  ow-ce z Wschodniej F ry z y i ,  
aby  je tu  ak l im atyzow ać .  Owce te, tu  je szcze  nie w idz iane  n a ­
desz ły  zdrow e. Chociaż nie m ają jeszcze  roku, są o wiele w iększe 
od naszych  s ta ry ch  i zupełn ie  w yrosłych, są bardzo  g ru be  i g ę s tą  
Wełną pokry te .  W  ojczyźnie swej doją się i da ją  o mało mniej 
m leka od krów. Pozostaw iono  j e  na  k i lk a  dn i w podw órzu szkoły  
ro ln iczęj,  a  później ,  p rzeprowadzono na  miejsce im p rzezn aczon e  do 
gm iny  Senft leben .

Grzebowisko dla koili.  Z m a r ły  przed n iedaw nym  czasem  
w L ondyn ie ,  p . S troud ,  fa b ry k a u t  zapa łek  zap is a ł  2 0 0 .0 0 0  fu n tó w  
szterlingów' w celu zakup ien ia  wielkiej p rze s t rze n i  g ru n tu ,  o dda lo ­
nego o godzinę drogi od m ias ta  a  p rzeznaczonego  na.. . g rzebow isko  
dla koni. P ięć  tys ięcy  fun tów  obrócone ma być ,  w edług  woli
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testatora na grupę marmurową, w której w środku wznosić sie ma
posąg wierzchowca fabrykanta. Spadkobiercy jego zakwestvono!
wali na drodze sądowej testament ów i mają nadzieję że takowv
zostanie unieważniony. ze takowy

prżeszło Î ° 0 0 0 IIC7in!y ' ^ mordowanych chrześcijan wynosi
chowu e WO k r J  ,0 r ydenCy* bi8kń  2 seminarya du-
s i e T  w ś c L S ć  n W- 1 r dt° kilkil klasztorów i domówsieiot. Wściekłość Chińczyków i Anamitów doszła do najwyższego
punktu po zajęciu Hue przez Francuzów. Praca wielu l i  zostafT
zniweczona. Psy  do tego wytresowane ścigały uciekających w góry
chiześcijan, na których urządzano formalne polowanie. Wszystko

1)0 P a s t e u r a  kilr etrÓW °dległości od wojsk francuskich. 
Pr7 , , a s t(  u r a  Zjeżdżają się pacyenci ze wszystkich krajów 
Przed kilkoma tygodniami pies wściekły ukąsił w Aradzie wyrób
n .k .  „»z „ „ k ,™  Rlvuak. Fizyk lai.j/ki « ,
ranę, obawiając się jednak na później wybuchu wścieklizny urządził 
,W m' eście składkę i wysłał paneyenta do Paryża do Pasteura 
Liczbę pacyen to w wynoszącą już przeszło 200 osób, powiększył 
w tych dniach syu słynnego malaiza Meissonier, pokąsany przez 

ln g°’ będąCes:o własnością znakomitego artysty 
list- *®fe g 0 l l ly  pesymista. Profesor Pasteur odebrał następujący 
ist „Szanowny panie profesorze! Zmęczony życiem, które mi cięży 

i k órego chcę się pozbyć, ofiarując panu swoje ciało do dośwkd 
ezeń. Puść pan na mnie wściekłego psa, a gdy mnie rozbestwione 
zwieizę ukąsi, próbuj na mnie swojej sztuki. Jeśli mnie nie wyle­
czysz wtedy mozesz mi pożyczyć swojego rewolweru, a ja umrę 
wtedy z tern przekonaniem , że nędzne życie moje na coś sie

c y i% a ra X\ ^  ° °dp° WiedŹ P°d literaffii X ‘ w administra-

h u m o r y s t y k a .
W  zoologicznym  ogrodzie .
Przed klatką z żyrafami.
Mój Boże! Ale to dopiero szyja! Tym biednym zwierzętom to 

chyba jedzenie musi wystygnąć, nim się do żołądka dostanie.
Z  Kuryera św ią tecznego .
Powiadają, że koń nie należy do zwierząt mięsożernych a je-

dnak Z  Skxiem’ wyścigowe konie zjadły swego owsodawcę p N
Szczy t  pośw ięcen ia .

Przez pana złamałam sobie wachlarz.
A  Przepraszam, niech mi pani wierzy, że gdybym był sło-

Z y w a e Ł  » * - »  « " " • *  * » ,  ^

K to b y  po trzebow ał psa rasowego do p o low an ia  lub 
pokojowego, raczy  się zgłosić do s e k r e t a r z a  T o w a r z .

Z D rukarni Ludowej we L w ow ie, pod zarządem  SL B aylegm


